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| Rok 1. 


Kwangelja. 


W on ozas: powiedział Jezna uozniom swoim ię 
przypowieść : był niektóry człowiek bogaty, który miał 
szaferza: a ten był odnieslony do niego, jakoby roz 
praszał dobra jego. A weżwawszy go, rzekł ma; cóż 
to słyszę o tobie ? oddaj liczbę, szafarstwa twojego 1 
albowiem już więcej nie będziesz mógł szafarzyć I 
mówił szafarz sam w scbie: cóż uczynię, gdyż Pan 
mój odejmuje odemnie szafarstwo ? kopać nla umier, 
żabrać się wstydzę Wiem co uczynię: że gdy będę 
Jożony z szaferstwa, przyjmą mię do domów swoich. 
Wezwawszy tedy każdego z osobna dłnżnika Pana 
wego, rzekł pierwszemu wieleś winie Panu məmu a 
on powiedział: sto bareł oliwy, I rzekł mu: weźmij 
zapis twój, a siadłszy natychmiast napisz pięćdziesiąt. 
Potam drugiemu rzekł; a ty wieleś winien ? a on rzekł 
sto bagzek pszenicy. I rzekł mu: weźmij zapis twój, 
a napisz ośmiziesiąt. I pochwalił Pan szafarza nia- 
aprawiddliwości, iż roztropnie uczynił Bo aynowia 
tego Świata, roztropniejsi są w rodzaju swoim, nad 
syny Światłości, A Ja wam powiadam : ozyńcia sobie 
przyjacioły z mamony niasprawiadliwości: aby gdy 
nstaniecie, przyjęli was do wiacznych przybytków. 


Nauka. 


Przeszłej oiedzielł napomniał nas Chrystus Pan, 
abyśmy sig innym uwieść nie dali, a dziś ostrzega 
abyśmy sami siebie nie zwodzili, bo zawsze to Samo 
nieszczęście nas ozeka, ozy nas kto inny zwiedzie, ozy 
my sami siebie, 

Ol, to naprzód zwodzą sami siebie, którzy na tym 
świecie czynią się panami, gdy 84 tylko słagami, wło- 
darzami i szafarzami mienia Pańskiego. Potem; ci 
którzy dobrami sobia od Boga powierzonemi źle i nie 
wiernie szafają, Nàkon'ec i ci, którzy tak- żyją na 
świecie, jakoby wiecznie żyć mieli, s o tem nie myé 
lą, że mają zdnó Sprawą, rachunek Panu Bogu po 
skończenia tego nędznego włodarstwa, Tych trojakich 
ludzi pełno jest na świecie. 

Zbawiciel łaskawie nas tu upomina i naucza, jak 
Boskich dóbr utywać mamy, znając to dobrze, żeśmy 
nie panami, ale szafarzami dóbr nam powierzonych, i 
ża nie zadłogo złożą nas z tego urzędu, i zawołają do 
obrachunku, 

Któż to ów ozłowiek bogaty wspomniany w Fiwan" 
gelii świętej ? 

To Stworzyciel Nieba i zlemi, Król nad królami; 
Pan nad wszystkimi pany, w którego mocy są wsayat 
kie rzeczy, który jest bogaty w miłosierdziu, bogaty w 
mądrości, bogaty nad wszystkich, którzy Go wzywają, 
którego jest ziemia i wszystka psłność jej. Jago jest 
okrąg ziemi, I wszyscy którzy mieszkają na nim, którzy 
daje żywność każdemu utworzeniu, już od sześciu 
blisko tysigsy lat, a nio Mu nia ubywa; który, daja 


wszystkim obficie darów swoich. Ten tak bogaty Pan, 
który I dla tego stworzył człowieka, na wyobrażenie i 
podobieństwo swoje, i dla miłości, którą ma ku naro- 
dowl ludzkiemu, stał się ozłowiąkiem, ma włodarza 
swego każdego człowieka na tym świscie, kiórego tak 
wysoko uczoió raczył, że jakoby podzieli sy się z nim 
dziedzictwem swojem, sam sobie niebo 2's'awił, a 
ozłowiakowi wszystok Świat ziemski pod,ł pod moo 
jego i porzucił wszystko pod mcgi j:ga: zwierzęta, 
ptaotwo i ryby i każda widome stworzenie swoje, tak, 
iż go mało co mniejszym uczynił od aniołów, 
przeznaczjł na słażbę ozłewiekowi, jak ów. Paweł mó- 
wi: Iżali wszyscy nie są dachowie usługojący, na 
posługę posłani dla tych, którzy dziedzłotwo zbawienia 
wziąść mają. 

Tego włodarza swago posadził był ten Pan miłoś: 
ciwy nejprzód w owym rczkosznym raju, ale źe stał 
się włodarz niewdzięcznym za te dobrodziejstwo | nie 
ovenił go, przeto Pan wyprawił go ztamtąd; jednak 
nio nia ujął z włodurstaa i szafarstwa jego, gala po- 
wierzył mu trojakia dobra do szafarstwa: duchowne, 
olalesne | zewnętrzne, to jasi: duszę, ciało I świat, aby 
tego nie obracał na swój tylko pożytek ale by tem 
szafował ku czci Pana swego i ku wspomożeniu bliś 
nich swoich. 

Uczynił go wigo nie panem, zle włodarzem | sga- 
farzam mienia swego, aby nie wsdla własnej, ale wed- 
le Pańskiej woli wszystkiem rozporzadzał, Oprócz ta- 
go, dał mu prawo i rozkac, jak eię na tym urzędzie 
ma sprawować ; jak, kiedy, koma I wiele z tego ma 
wydawać na cześć i korzyś$ Pana swego, bo tu wiacze 
nia żyś nie będzie i do ianego życia przyjść musi. 
Rozkazał mu, aby na zbytki tych dóbr nia marnował, 
ani też sobie nie skarbił, ale co pozostaje od potrzeb 
wedle stanu jego, hojnie z ochotą dzielił się = Innymi 
bo kio skąpo sieje, skąpo też żąć będzie; a kto nieja 
obficie taż będzie i zbierał, Amen, 


Z podań ludu pomorskiego, 
Zamarowana dżuma w Chojnicach. 


W latach 1709—1711 panowała w Polsce, na Po- 
merzu i w Prasach Wschodnich przywleczona ze wacho- 
dn najstraszniejsza zaraz», nazwana dżumą, oborohą 
morową ożyli powietrzem morowym. Zaraza owa, spo* 
tęgowana wówozss niearodzajem spowodu ostrej zimy 
r. 1708/1709 i w ślad zs nim postępującym głodem, 
grasowała tak strasznie, iż prawla trzecia część lud- 
ności dotkniętych nią ziem wymarła. Zaraza ta nar 
wiedziła wówozas także Ohojnica i straszne w nich po- 
ozyniła spustoszenie. Ażeby zań przeciwdziałać jej 
dalszemu rozszerzaniu się, władza zakazały m zakaźo 
nemi miejscowościami wszelkiej komunikacji z resztą 
ńwiata. Pod grozą kary Śmierci zabroniono wychodzić 
z zakażonego miasta albo też wchodzić w obręb jego 
murów. y 


Na szczęście w latach tych straszna choroba ta 
krazowała tu poraz ostatni I więcej już się nie poja- 
wiła Niedawno jeszcze żyli tu ludzie, ktirzy umieli 
powiedzieć z jakiego te się działo powoda. 

Otóż pewnego dnia w czasie największego pano» 
szenia się tej zarazy w Ohojnicach przybył tu mimo 
istniejącego z kazu odwiedzenia miesta jakiś nieznany 
człowiek zgoła sohla lekceważąc tę chorobe. 

Obywatela miasta, liczący się z tam, źa lada chwi- 
la i oni staną się ofiarą tej okropnej choroby i jedną 
nogą prawie czuli się w grobie, nowego przybysza 
przywitali z wielkiem zdumieniem, 

Ten zać widząc ich przerażone miny i straszne 
spustoszenie, jakie ta obrzydliwa choroba w mieścia 
porobiła, ulitował się nad smvtnem położeniem miesz: 
kańców i zaproponował im zaklęcie tej zarazy, o ile 
się miejscowi obywatele na to zgodzą. Nie trzeba do- 
dawać, że ludności missta taką propozycję przyjęła z 
wielką radością. 

Trzaba za6 wiedzieć, że w owym czasie dłumę 
przedstawiona sobie jaką wysoką chudą i przerażajcą 
wstrętną jędzę — kobietę, kióra atoli zwykłemu śmier 
telnikowi nie była widoozną. 

Ów oboy człowiek, uzyskawszy zgodą na zaklęcia 
dżumy, przygotował się do swego dzieła. Przed kor 
kościołem stały liczna olbrzymie i stare lipy. Oboy 
czarodziej kazał w pniu największej tych lip wydłubsó 
ogromny otwór i-dorobió olbrzymi korek, którym hy 
można szczelnia otwór ten zamknąć, 

Potem zebrali się wszyscy obywatele i obywatelki 
I udali się w uroczystej procasji z obcym przybyzsem 
ca czele poprzez zarażona dłumą ulice „miasta kuko- 
ściołowi. Procesja zatrzymała się przed ową lipą z 
wydłubanyma w środku otworem, Ta obcy czarodziej 
zaczął „odprawiać swoje zaklęcia i ozary i wypędził 
dżumę do otworu lipy, poozam otwór ten pospiesznie 
zabił przygotowanym krokiem. Zarszem zakazał ŝu- 
rowo kladykolwiek wydobyć ów korek, gdyż zaraza 
rozpoczęłaby natychmiast ponownie swe niszozycielskie 
dzieło. Obywatela przestróg wybawcy swego poełuobali 
iatąd dźumą w mieścia cdrazu wygasła i jut aię 
więcej w Ohojnicach nie pojawiła. Nikt nie śmiał teń 
się zbliżyć do owaj lipy, która zachowala się i stała 
przy kościele aż do niedawnych czasów. 

* * + 


ŹŻyjamy w czasie, gdy w Polace znowu szerzy się 
zaraza wachodu niemniej niebezpieczne ud dżumy aoze 
kolwiak nie zatruwa i nie zabija ona olała lecz ducha. 
Zaraza ta coraz bardziej zagraża | naszej dzielniyc, 
Byłoby bardzo pożądanem, aby slę znowu znalazł czło 
wiek, któryby wynalazł formułki zaklęcia, przy pomo- 
cy których zarazę tę od nas odwrócić i zgubną dzia- 
łalność jej unicestwić by moźna, gdyby i nam powaź 
nie zagrażzó miała, 

Miejmy jednak nadzieję, że dawniejsze zaklęcia 
jeszoza nie straciły ra sile i ża zaraza ta wogóle mia- 
sta naszego nie tknia. Ale nad tem my sami pra 
cujmy | ozuwajmy. 


Ratujmy nasz dorobek 
kulturalny. 


Prośba do Czytelników. 


W dzisiejszym numerze zapoczątkowaliśmy egła- 
azanie podań ludowych i pieśni tak zwanych na Ka» 
nznbach  frantówek*, Wiadomo ogólnie, ża Pomorze 
a zwlaszcza Kaszuby obfitują w niezliczona ilość bań- 
ni, podań i śpiewek, powstałych na tla naszego daw 
niejszego życia kulioralaego. Skarby te — dla naa 


bardzo cenna — w ozasie obecnym — zwłaszcza po 
wojnie ging — bezpowrotnie, Już ani w części nie zá 
ohowało się to, co jeszoza ietniało niedawno z tego 
nieprzebranego skarbu ludowego. A więc ratujmy 
jeszcze to, co uratować można Prosimy więc uprzej- 
mia naszych czytelników, aby wuzystko, co się odnosi 
do podań, co do powstania jezior, nazw, kamieni itp. 
baśni, dawniejszych lerzeń, obrzędów, tak zwanych, 
grseł przy weselach, pustych nocach, pogrzebach, do 
żynkach itp oraz Śpiawach, mobie wiernie spisali i 
łaskawie przesłali. Chociażby to były tylko okruchy, 
zawsze jeszcze na coś się przydadzą I w swoim czasie 
z nich skorzystamy w naszem piśmie, 23 

Prosimy jedynie pcdaó nam z zarazem ohoóby 
do naszej (wyłącznej wiadowości — miejscowość, po 
wiat, kto spisał i kto opowiedział i skąd opowiadający 
pochcdzi, ażeby przy tej okazji stwierdzić, czy podanie 
względnie pieśni powstały na miejscu, czy teź przy- 
wędrowały gdzies z daleka, 

Prosimy o to w „interesia ogołu, nauki w szcze 
gólnie w interesie ludu pomorskiego, który a ostatnim 
okrasie lata taką poważną odgrywa rolę. 

Ža wszelkie zaś w tym względzie usługi z góry 
serdecznie dziękujemy. 

Radakoja 


Z pieśni pomorskich. 


Pieśń żeglarska. 
Rybak mówi: 


- Powiedzcie mi lale, piane morskie fala, 
Jaką moc was pędzi w te bezkreśne dale ? 
Dokąd tak bieżycie niewstczymane niozem 
jak koń rozbrykany, katowany biozem ? 


Moize odpowiada ; 


„Powiedzże żeglarzu, żeglarzu strudzony 

oo cię z chaty pędzi na fal grzbiet zjażony ? 

Po oo na twej łupce jak na lekkim wiorze 
puszozasz się.. gdzia czelnść cię pochłonąć mote?" 


Rybak : 


Qiężka nnaza dola, twarde nasze życie ! 
I za krwawe trudy nie płaci sowicie, 
Nędza mnia wypędza i głód, który gnębi 
pożywienia szukać każe w strasznej głębi, — — 


— Moje serce burza, jak twe łono pruja, 
bo jak ludzkiej złości nęka mnie i truje, 
Zdradziła mnie luba, com jej rad był z duszy: 
Może ryk twój dziki bolcść mą zagłuszy. 


— Może on uleczy, może on akoi 

tę lęsknicg wieczną, co o mzozęściu roi, — — 
Oo o szczęściu rol, co o szozęńciu marzy 

| na mórz bezkresy wypędza żeglarzy, 


Rozpacz, źal tęsknota, co na duszo spada 

pcha mnie w dal i „mus* ten, który śwłateni 
włada. 

Który światem włada, nakłada wędzidła, 

smaga doli biozem, lub kreśli mamidła, 


Morze odpowiada 
— Widziez, ot żeglarzu! wspólność naszej doli! 
siły, co nas pędzi — chęci wbrew i woli, — 
Ciebie zły los amaga, a mnie wicher świczy 
tobie dusza z bólu — w szumia mym — skowiczy. 


„Oiebie z brzegu płoszy z bezpiecznego wzgórza, 
a mnie na skał rzuca, lotnych, z piasków złoża, 
Toń się ma uciszy, ty spoozniesz pu znoju, 

leox nigdy siałego nie znajdziem spokoju. 


Rybak i 


— Ryoz spieniona falo, 
bo w swem serca pieką niezgojone rany, 

Bo me serce bcleść tak atraazna przygniata, 
że jaj nia pomieści bezmiar, bezkres Świata. 


F. Sędzioki, 


Od ieły do majątku 
i sławy. 


„ (Oląg dalszy) 


Spotkało go jednak i tu straszne "rozczarowanie, Nie 
doszły bowiem teść — dowiedziawszy się o takim spad: 
ku po ojcu Jacka, poklepał nieszczęśl: wego krawozyka 
po ramienia i rzekł : 

— Skoro dostałeś po ojcu jako cały apadek igłę, 
to ja ci jako twój niedoszły teść ofiaruję kłębek nici, 
Idż z tem w świat. A skoro dorobisz się tam mająt- 
ku, wtedy wracaj i oświad>zaj się o rękę mej córki, 
ale spiesz się, bo wiesz, ża młodość i piękność kobiet 
to jak sukno, dopóty jest cenne i ładne, dopóki nie 
wyblaknie na słońcu, 

` Zato miłość Franusi była stalsza, Oświadczyła 
ona, że bez Jacka żyć nia może i, skoro on w świat 
się uda, to i ona z nim pójdzie razem,  Istctaie za 
ozę!a się opatrywać w artykuly żywnościowe i odzłsk 
jaka potrzebna jest w czasie dłuższej wędrówki, atak- 
$e w grosze, które sobie zaośzczędziła z koazykowego 
— Wszystko pakując do kobiałki, którą wręczyła Jao 
kowi, aby ją zarzucił sobie na barki, 

Ale kiedy przeszli z jakiejś pół mili, zaczęły ją 
cisnąć i wowozaa już modne zbyt ciasne trzewiki, i 
ujrzawszy Bolka Tasaks, samodzielnego rzeźcika, ka 
walera, jadącego z dalokiego jarmarku na wozie rzeń 
nickim, pobiegła do niege, wsiadła na wóz I pojecha 
ła.zpowrotem do domu, uznając nieogłoszoną dotąd, 
przez filozofów tezę, że buty cą ailniejsze od miłości 
kobiecej: 

Jacek został sam, Szczęście że dzięki lekkomyśl 
nym i zbyt nietrwaływ zamiarom Franusi pozostała 
mu kobiałka wraz z zasobami żywności. Inaczej nie 
byłby doszedł nawet do najbliżazej wai z powodu gło 
du, bo było to wiosną i na polach nie było ani gro 
chu, ani rzepy, a w lasach ani jagód ani grzybów. 

Nikt nie pamięta, ani nikt nie wie, przez jakie 
ziemie, wsie i miasta przechodził nasz biedny Jacek i 
ile dni lub tygodni był w drodze. Nie pisał bowiem 
pamiętnika jak to czynią dzisiaj wybitni mężowie stanu 
i generałowie — zwłaszcza cl pokonani, a w owym 
ozasie nie istniały takie błogosławione urządzenia jak 
agentury telegraficzne, które notują każde poruszenie 
mięśni a nawet kichnięcie osób historycznych (miała 
być — histeryoznych !) i roztrąbują po całym świecie 
zapomocą pióra, druku, telegrafu, telefonu i telegrafa 
iskrowego. 

Po długiej jednak, bardzo dłogiej wędrówce — 
tyle wiadomo — stanął w jaklemóć wielkiem obosm 
mieście, w któram znajdowała się rezydencja kró- 
lewska. 

W tej rezydenoji zaś niewiadomo, czy rzypadko 
wo ozy też stale (zapewne nie z tego powodu, że tam 
przybył Jacek) mieszkała we wupaniałym pałacyku 
piękna królewna (królewna każda bowiem musi być 
piękna |) Pałacyk ten otaczał wielki wspaniały park 
ogrodzony wysokim, po części murc wanym parkanem, 
Rozumie się samo przez się, że čo (ij krówny za: 
lecali się liczni możni, odważni waleczni i piekni ry 
cerze, hrabiowicze baronowie i książęta Dostęp jednsk 
do  królewnny był trudny, albowiem dla  ozło: 


bryzgaj grzywą z plany, 


wieka rodzin królewskich ustanowiono takla prawo, ża 
mogą wchodzić w zwiąki małżeńskie tylko z obcokra- 
jowcami, Widocznie dlatego, aby rodzina królewska 
nigdy nie przejęła się dachem narodu, którym włada 
i zawsze pozostała narodowi swemu obcą, nie mając 
zrozumienia ani serca dla jego doli, potrzeb i dążeń, 

Toteż wszelkie zalecanki te rycerzy do królewny 
odbywały się potajemnie, bez wiedzy dworu, oo im do- 
dawało uroku romantyczności i awaonturniczności, w 
owym czasie przez rycerstwo cgromnie cenionej i po» 
szukiwanej. 

Wszystkie te okoliczności [ednak były dobre o tyle 
że dzięki nim właśnie dola Jacka mogła dla niego 
przygotować przyszłość wieloa obiscującą. Kiedy bo* 
wiem dochodząc do miasta przechodził pewnym póź- 
nym już wieczoraw, oświetlonym jedynie wielką lam- 
pąjpiebieską tj. księżycem, spostrzegł, jak poprzez par: 
kan przekroczyć usiłował jakiś kosztownie ubrany ry- 
cerz, zdążący widocznie na schadzkę noong z królewną 
albo pragnący śpiewać pod jej oknem przez noc całą 
miłosne romanse, jak to w owym czacie u rycerstwa 
było w zwyczaju 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
F, Sędzloki, 


Frantówka kaszubsko o spiewie. 


Jeżli sę wesolę, abo teź sẹ Sinucę, 
wiedno le frantówkę rzewną sobie nuce, 
Oila w pogodę słuńce mrugo tak, przyjemnie, 
albo plusoi chlaszczą,,. noony lezą oemnie — 
Ole mnie dobry ludza witsją jak brata, 
I cie kłopot tłoczy jakbe ogrom swiata, 
Z apiewką jotrznią witąm i sen, jak mnie 
zmorzy, — 
łąci las i morzy i ten awiat nasz Boży. 
.. Í dzewuszci ładny i te ptoszci lotny — 
piesnią w dzien swiąteczny — [rantówką 
w robotny. — 
Lubią mnie druhowie, kochają dze wozęte,* 
smieją se, cia czują spiew mój, ich oczęta. z 
Kochają mnie one le dlo moich piesni, 
bo niejadaa spiewka wa snie im sę przesni, 
A „ohocha sę jako i cdburkła: trzepiotałe, 
spiew mój inny zwabi — zbiegną eg ochetnie |— 
Spiewąm sobie, aplawąm, jaż mnie złożą 
w grobie! 
nio to nle kosztuje, a krzepi w źałobie, 
Spiewejta wa ze mną — szczerze radzę wama— 
lżyj będze na duchu—żałoso czemchnie sama [— 
Po oo, cie sę smutek jak głaz na was awali, 
ozeczkac sę z nim jeszcze ? — niech pomyko 
dalij | — 
Płyńta tede spiewci bez pola i gaje 
i mnie wiedzta w esczescu i radosce kraje. 


F, Sędzioki. 


Czcij ojca twego i maktę 
twoją. 


Sprawiedliwa ręka Pana Boga mlesza slg niekiedy 
bardzo widocznie w sprawy ludzkie, aby i tym, co 
mają oczy, a nie widzą, i co mają uszy, a nie słyszą, 
dać wzruszające znaki swojaj łaski, Oi zań, którzy 
okiem wiary wasędzie w reeczach ludzkich widzą rzydy 


Opatrzności i one urlelbłają, stają się w swoich ga: 
sadach tem mooniejszymi, i'tem usilnie) starają sig o 


życie, któreby się Bogu podobało. Dowód tej prawdy 
znajdziemy w naetępojącem prawdziwem, bsrdzo na 
uczającem zdarzenia : 

Roku 1846 żył w pawnej wsi w nędznej chatce 
stary człowiek z synem jedynakiem, już dorosłym 
Staruszak przedłużał swoje kłopotliwe życie więcej 
przez miłosierdzie dobrych ludzi, jak przez wspar ia 
swego sina, Ten, gardząc wspomienizmi i przestro« 
gami awego starego ojos, uwikłał się w sidła lakko 
wyślności, i prowadził życie bardzo gorsząca i występ 
ne. Nędza staruszka, którą mrźna było widzieć na 
twarzy jego, nie tak wielkim była dla niego nis ezozęś 
ciem, jak cicha boleść serca, z którą jako ojciec mu- 
siał patrzeć na takie życie swego syna. Rzęsistami 
łzami zalany zaklinał go często, aby slabie i jego siwa 
włosy ochraniał, i nie leciał tak ślepo w przepaść do- 
ozesną i wieczną. Na mowę tak dobrą I Bzozercźycz” 
liwą odpowiedział nieonota najprzód milczącą hardoś 
oig, a polem kiątwami i obelgami, a nawet — o zgro 
zo I bańbo| — tak daluca alọ zapomnisł, że podniósł 
ręką na własnego ojca, i bił go, Ile razy go głos oj 
cowski papominał i od złego odciągał. 

Ułomność wieku, a najwięcej gryzący kłopot i 
smutne dni, które syn wyrodny dobremu ojca gotował, 
doprowadziły do tego, ża osiwiały starzec złożony zo- 
stał ohorobą. Gazie jest to dzie”ko, które stojąc przy 
łóżku ojca chorego i umierającego, z miłości poświęca” 
jącej się nie chciałoby mu cdkupić dni życia, albo któ- 
rəby nie pamiętało na słowa: „Synu | wspomagaj sta- 
rość ojca twego, a nie zasmucaj go za żywota jego!“ 
Leoz ten nędznik ile razy ze złych towarzystw lub z 
występnych schadzek powrócił do domu, miotał swami 
bezbożnemi ustami najniegodziwsze klątwy, i nieraz 
sińce i krwią zawrzałe znaki były świadkami, jak syn 
obchodził się z chorym swoim ojcem. Nieszozęśliwy 
chciałby był to oburzające obchodzenie nię wyjawić 
sąsiadom, którzy niekiedy przychodzili go nawiadzić 
lecz obawiał się, ža niegodny syn jeszcze gorzej z nim 
obchodzić się będzie. W tem Bóg zesłał anioła po 
ciechy do chatki nieszczęśliwej; przyszedł kapłan, któ 
ry go miiał przygotować na drogę wiecanoś i i świę 
tami Sakramentami na śmierć zaopatrzyć. Słowa po: 
oiachy poboźnego kapłana zmiękozyły serca ojca, i 
dodały mu dodały mu odwagi, aby postępowanie syna, 
coraz surowaze i coraz więcej nieludzkie, wyjawić po 
wiernikowi swojego sumienia, w którego sercu wyzna” 
nie winy awolch grzechów już był „złożył, „Wielebny 
księże plebanie | postaraj się o to, abym ostatnie dni 
mojsgo życia mógł spokojnie zakończyć. Ohciałbym 
przynajwniej spokojnia umrzeć.“ Strapionemu ojcu izy 
się utramieniem rzuciły i więcej nie mógł powiedzieć, 
Pleban do źywago wzruszony tym widokiem i temi 
słowami, udał się natychmiast w drogę, aby życzenie 
umierającego, ila możności, wypełnić, Z oałą wymo 
wą wystawił sędziemu smutne położenie nieszczęśliwego 
ojoa i jego jedyną prośbę, która, jeżeli wypełnioną 
będzie, może ma ulżyć na tę kilka dni życia. I 
osyjeby serce nie wzruszyło się na takie oburzające 
obchodzenie się! Zaraz wydano rozkaz, wyrodnego 
syna tok dłago w więzienia trzymać, aż stary cjelec 
oczy zamknie, Oo robił niecnota? Kiedy nazajutrz 
sługa sądowy przyszedł i oznajmił mo, że ma się za 
brać i z nim pójść, udawał, że cierpiał na nogi, lubo 
ostatniej nccy do pewnego domu podejrzanego zrobił 
tam i napowrót parę mil drogi. Pomimo wszelkiego 
oporu, aby nie miał żadnej wymówki, wsadzono nia: 
godziwego na wóz; o pożegnaniu sę z ojoem lub 
przeproszonia go nie było ani {nowy — koń ciągnął 
niegodny ciężar do Sądn, do miasta na trzy mile od 
leglago. Wyjsźdżając na dziedziniec, koń stanął Uda 
jącemu chorobę sługa sądowy ochoa pomóc przy aoho" 
dzeniu z woza; ten klnąc okropnie, nie przyjmuje tej 


, 


pomocy, schodzi sam na ziemię, I — w tej samej 
chsili pada nłeżywy z przestrachem I zgrozą dla przy 
tomnych. — Teraz ojcien mógł umrzeć spokojnie, choć 
dla niepokuty syna saroe jego bardzo holżło. To 
zdarzenia zrobiło w całej okolicy wielkie wrażenie ; 
przyznano, że na nim spełnił sig wyrok Pana: „Kto 
by złorzeczył ojon swemu, albo matoa, śmierolą nie 
obaj umrze !* 


Z frantówek ludowych. 


Z tamtej strony jeziors. 


Z tamtej strony jeziora 
atoi lipa zielona, 

a ma tej lipie, 

na tej zielonej 

są trzej ptaszkowie. 


Nie byli to ptaszkowie, è 
jeno trzej braciszkawie. — 

O swej kochance, 

pięknej dzłewuezoa 

radzili sobie. 


Pierwszy mówi: to moja! 
A ten drugi: jak Bóg da, 
A ten trzecii moja, 

moja najmilejsza, 

czamuź ty smutną ? 


Jak ja nie mam smutne być, 
gdy ja nia mam twoją być ? 
Ach serce moje, 

biadne serce moja 

nie może się utolić 


Po ogrodzie chodziła, 
Pana Boga prosiła : 

o Boże, dajża 

by ta sucha, jabłoneczka 
świeży kwiat wypościłs, 


(Rotębark pow. kościarski) 


Wesoły kącik, 


Na wystawie. 


Jaki prześliczny obraz... 
-- A jakiego malarza ? 
— Nie wiem. 
— To skądże w takim razie pani może napewno 
stwierdzió, że obraz prześliczny. 
Racja. 
— Te ciągłe deszcze, to jednak klęska. 
— Przeciwnie, to nasza zbawienie, 
— (o pan płacie ? 
- Pomyśl pan tylko, coby się dzi:ło, gdyby na 
rozpalona obecnie głowy nie lały strumienia deszoza. 
Między małżoskami. 
Więc twoja żona obcięła jednak włosy ? 
A tak, zrobiła mi na złość. 
Dlaczego ? 
Ano, ciągle jej mówiłem, że kobieta ma długie 
włosy, a krótki rozum. 
ZZ 
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